
Zapiski bibliograficzne

ZIEM IE ZACHODNIE

„OD SUDETÓW DO B A Ł T Y K U ” . Rocz­
nik Ziem Zachodnich i Północnych, 
1960. Warszawa (i in.) 1960. Tow. 
Rozwoju Ziem Zachodnich, s. 366,
2 nlb., ilustr.

Pod takim tytułem TR ZZ  wydało 
pierwszy tom rocznika informacyjnego
o Ziemiach Zachodnich. Na ten ob­
szerny tom składa się kilkanaście ar­
tykułów znawców zagadnień Ziem Za­
chodnich oraz część informacyjna, która 
zawiera m. in. krótkie opisy 53 miast 
województw zachodnich i północnych, 
zestawienie muzeów znajdujących się 
na tym terenie wraz z danymi staty­
stycznymi odnośnie do frekwencji w  mu­
zeach, zestawienie czynnych ' teatrów 
wraz z ich repertuarem oraz dane o bi­
bliotekach, archiwach, instytutach i za­
kładach naukowych zajmujących się 
problematyką historyczną i współczesną 
polskich Ziem Zachodnich.

OLGIERD CZERNER —  JERZY ROZ- 
PĘDOWSKI: Bolków. Zamek w  Świ­
nach (z cyklu:) Śląsk w  zabytkach 
sztuki. Wrocław 1960. Zakład Naród, 
im. Ossolińskich, s. 126, 2 nlb., ilustr., 
plany.

Bogato ilustrowana, uzupełniona pla­
nami mała monografia dolnośląskiego 
zabytkowego miasteczka z  zachowanymi 
w  dobrym stanie ruinami piastowskiego 
zamku. Autor zajmuje się tutaj takimi 
zagadnieniami jak: układ dróg handlo­
wych, początki miasta, jego układ urba­
nistyczny oraz historia. Najw ięcej wszak­
że miejsca poświęca opisowi zabytków 
sztuki sakralnej i świeckiej, które za­
chowały się do dziś w  Bolkowie.

Druga część książeczki to opis ze­
społu zamkowego i  kościoła byłej ka­
sztelanii w  Świnach pod Bolkowem.

Wykaz podstawowej literatury przed­
miotu jest cennym dodatkiem do ksią­
żeczki.

TADEUSZ BRONIEW SKI: Trzebnica (z 
cyklu:) Śląsk w  zabytkach sztuki. 
Wrocław 1959 Zakł. Naród. im. Os­
solińskich, s. 66, ilustr., plany.

Książeczka ta jest, jak autor zazna­
cza na wstępie, częścią większej pracy 
naukowej przygotowywanej do druku. 
Aultor zajmuje się na początku zagad­
nieniami gospodarczymi, geograficznymi 
oraz dziejam i miasta począwszy od 
wczesnego okresu osadnictwa słowiań­
skiego aż po rok 1945. Najwięcej m iej­
sca zajmuje historia klasztoru cystersek, 
szczegółowy opis kościoła św. Bartło­
mieja oraz budynku klasztornego. Pra­
ce uzupełniają liczne ilustracje oraz 
przypisy.

M IC H AŁ K O M ASZYŃSK I: Tysiąc lat 
Wrocławia (z cyklu) Wiediza o ziemi 
naszej -pod redakcją Tadeusza Lu­
togniewskiego. Wrocław 1960. Zakł. 
Narodowy im. Ossolińskich, s. 153,
3 nlb., ilustr.

Publikacja popularnonaukowa po­
święcona dziejom największego ośrodka 
przemysłowego i kulturalnego na Z ie­
miach Zachodnich, jakim jest Wrocław, 
który posiada przy tym w ie 'e  zabytków 
budownictwa z różnych okresów histo­
rycznych.

Autor odtworzył w  monografii dzie­
je Wrocławia wplecione ściśle w  historię 
państwa polskiego w  pierwszych w ie­
kach jego istnienia. Przedstawił tu roz­
wój urbanistyczny grodu, bazując nie 
tylko na literaturze przedmiotu alę tak­
że na wynikach swoich własnych badań 
naukowych w  dziedzinie urbanistyki.
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Książka wyróżnia się artystycznym 
opracowaniem graficznym i zawiera, 
obok fotografii, reprodukcje sztychów 
starego Wrocławia, znajdujących się 
w  zbiorach Muzeum Śląskiego. Całość

zamyka -nieduża, ale starannie dobrana 
bibliografia wrocławian ów z zakresu hi­
storii i  historii sztuki.

Zestawił J. Kz.

N IEM C Y W  DOBIE IM PE R IALIZM U  

Zagadnienia ogólne

F. A. KRUM M ACHER: Gaoffrey Barra­
clough und die deutsehe Pragę. 
„Deutsche Rundschau” 4/1960 s. 318 
—325.
Angielski historyk Barraclough jest 

specjalistą dziejów średniowiecznych 
Niemiec. O ile więksizlość historyków 
anglosaskich (np. A . J. P. Taylor) ujmu­
je  kwestię niemiecką jako zjawisko no­
wożytne wywołane fatalnym wpływem 
Prus, to Barraclough szuka jej źródeł 
już w  średniowieczu. Jeśli Taylora moż­
na określić jako antyniemieckiego, to 
Barraclough jest proniemiecki w  tym 
sensie, że bez zastrzeżeń usprawiedliwia 
naród -niemiecki i w idzi w  nim wyłącz­
nie ofiarę władców, militarystów, jum- 
krów i kapitalistów. Np. winą za w yw o­
łanie pierwszej wojny światowej obarcza 
tylko Wilhelma II, ignorując ro lę impe­
rialistycznie -nastawionej opinii publicz­
nej.

W ALD EM AR BESSON: Gordon Oraig 
und jungste deutsehe Geschichte. 
„Deutsche Rundschau” 1/1960, s. 35— 
44.
Jest to przychylne, choć krytyczne, 

omówienie dorobku Craiga, najwybit­
niejszego znawcy nowszej historii N ie­
miec w  USA. Główna książka Craiga 
została omówiona w  PZ  nr 3/1959.

K LAU S  EPSTEIN: Neueres amerikani- 
sohes Schrifttum iiber die deutsehe 
Geschichte im 20. Jahrhundert. „W elt 
ais Geschichte”  1/1960, s. 51— 69.
W  tym szczegółowym omówieniu 

amerykańskiej historiografii niemco­
znawczej uderza główni© ostra krytyka 
pracy Brettona gloryfikującej politykę 
Stresemanma.

ERHARD J. DORNBERG: A. J. P. Taylor 
und die moderne deutsehe Ge- 
isehićhte. „Frankfurter H efte”  2/1960, 
s. 133— 141.
Istotę -stosunku historyka angiel­

skiego Taylora do Niem iec można ująć 
według autora w  jednym zdaniu: „F ia­
sko” dobrych Niemców, a nie panoszenie 
-się „złych” stanowiło właściwą zbrodnię 
Niemiec wobec cywilizacji europejskiej” .

PETER QUANTE: Die Beyołkerungsent- 
-wicklung der preussisehen Ost-pro- 
vinzen im  19. iund 20. Jahrhundert. 
„Zeitschrift fiir  Ostforschung” 4/1959, 
s. 481—499.

Zdaniem autora, przyczyną przem ie­
szczania się ludności zwanego Ostflucht, 
był naturalny odpływ z rolnictwa do 
przemysłu, czego rozmiary nie były 
większe na wschodzie iniż na zach-odzie. 
Stąd niesłuszny jest dawniejszy pogląd 
(Maksa Webera lub Maksa Seringa), ja ­
koby przyczyną odpływu ludności ze 
wsch-odu były stosunki wywołane prze­
wagą w ielk iej własności. Autor odrzuca 
również dawniejszy pogląd, jakoby m i­
gracja dotyczyła wyłącznie robotników 
rolnych. Problemem -narodowościowym 
się j i ie  zajmuje.

Pierwsza Wojna Suńatowa

K A R L  HEINZ JANSSEN: Der Weehsel 
in de-r Obersten Heeresleitung 19-16. 
„Vierteljahrshefte fiir  Zeitgesehichte” 
4/1959, s. 337—371.

Dymisja szefa sztabu gen. Falken- 
hayna, którą wyjaśniano dotychczas w y ­
łącznie motywami strategicznymi, miała 
również -swoje podłoże polityczne. Jak 
wykazuje autor na podstawie inie opu-
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blikowanych materiałów Auswdrtiges 
Am t, kanolerz Bethmann-Hollweg i inne 
osobistości polityczne pragnęły wzmoc­
nić pozycję cesarza przez powołanie na 
stanowisko szefa sztabu owianego legen­
dą Hindenburga, a także ułatwić dąże­
nie do pokoju kompromisowego. W  rze­
czywistości nowy szef sztabu i  jego pra­
wa ręka, gen. Ludendorff, uniemożliwili 
urzeczywistnienie tego planu, a Falken- 
hayn zdawał sobie znacznie lepiej spra­
wę 'niż oni z realnych możliwości N ie­
miec. Jest to, zdaniem autora, dalszy 
przykład braku politycznej przenikli­
wości Bethmann-Hollwega.

Republika Weimarska

K A R L  O. PAETEL: Der Hamburger Na- 
tionalkomirnunismus. „Geschfiehte iin 
Wissenschaft und Unterricht” 12/1959, 
s. 734—'743.
Terminem ,^STationalkommuinismus” 

oznacza się ruch zmierzający do syntezy 
społecznego radykalizmu z  nacjonaliz­
mem. Jego ośrodkiem ibył w  19il9 r. Ham­
burg, gdzie działał niejaki Wołffheam
i Laufenberg. Hasłem ich była walka 
z traktatem wersalskim przy użyciu 
metod jakobińskich. Nacjonaltoomtuniści 
nawiązali kontakt iz Karolem Radkiem, 
ale zostali wyszydzeni przez Lenina.

HERM ANN VON LINDHEIM : Zu Papens 
Staatsstreich vom 20. Juli 1932. „Ge- 
schichte in Wissenschaft und Unter- 
rioht” 3/1960, s. 154— 164.
Wbrew stanowisku K. D. .Brachera, 

autora głośnej książki „D ie Auflósung 
der Weimarer Republik” (por. rec. w  
PZ  nr 6/1958), Lindheim wątpi o realnych 
szansach przeciwstawienia się Papenowi 
przez rząd pruski usunięty przez niego 
drogą zamachu stanu 20 lipca 1932 r.

W OLFGANG J. HELBICH: Between Stre- 
semann and Hitler. The Foreign P o ­
licy  o f the Briining Government. 
„W orld Politics” . October 1959, (5.24 
-4 4 .

Politykę zagraniczną Briininga au­
tor określa jako rewizjonistyczną w e 
wszystkich kierunkach. Opozycja ze

strony skrajnej prawicy była mu na rękę, 
gdyż pozwalała szantażować Anglię; na 
polepszenie stosunków z Francją nie li­
czył, stąd projekt unii z Austrią. Bez­
czynność w  obliczu depresji ekonomicz­
nej i  niechęć do przyjmowania pożyczek 
zagranicznych, których w  danym mo­
mencie mogła udzielić itylko Franoja, 
autor wyjaśnia jako świadomy szantaż 
wobec wierzycieli, aby ich zmusić do 
wyrzeczenia się odszkodowań wojen­
nych. W  rezultacie Briining przyczynił 
się do pogłębienia kryzysu i choć od­
szkodowania zostały de facto anulowane
7 lipca 1932 r., rząd jego upadł na kilka 
tygodni przedtem.

Niemcy hitlerowskie

W. S. K ISLA K O W : Borba Kommunisti- 
ozeskoj Partii Giermanii za sozda- 
nije jedinogo antifaszistskogo fronta 
w  p ierw yje  gody faszistskoj diktatu- 
ry. „Woprosy Istorii” 12/1959, ®. 75 
— 93.
Rozwijając ‘temat swojej pracy autor 

pisze, że 30 stycznia 1933 r. agresywne 
koła imperializmu niemieckiego przy po­
mocy rządzących grup USA, Anglii
i Francji powołały faszystów do w ła­
dzy. K PD  była jedyną partią, 'która 
jednocześnie wskazywała masom pracu­
jącym Niemiec na niebezpieczeństwo 
faszyzmu i  prowadziła konsekwentną 
walkę z ustanowieniem faszystowskiej 
dyktatury. K C  K PD  niejednokrotnie 
zwracał się do kierownictwa SPD z  pro­
pozycją jedności działania. Jednakże 
przywódcy prawicowej Socjaldemokracji 
nieustannie odrzucali wszelkie propozy­
cje komunistów. Zakaz istnienia Socjal­
demokracji 22 czerwca 1933 r. położył 
kres haniebnemu lawirowaniu przywód­
ców prawioowej Socjaldemokracji, któ­
rzy utorowali drogę faszyzmowi. Odtąd 
K PD  walczyła o jednolity front wśród 
mas.

FERDINAND SIEBERT: Der deutsch- 
italienische Stahlpakt. „Vierteljahrs- 
hefte f iir  Zeitgeschichte” 4/1959, 
s. 372— 395.
Tzw. „Pakt stalowy” , zawarty 22 

maja 1939 r. m iędzy Niemcami a W ło-
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ohami, przewidywał natychmiastowe 
■przyjście z pomocą partnerowi w  razie 
wybuchu wojny, przy czym w  tekście 
nie znalazła się zwykła w  takich wypad­
kach klauzula o nie sprowokowanej 
agresji. Odpowiedzialność za zawarcie 
paktu w  takiej form ie spada na Musso­
liniego osobiście, który liczył Się z  przy­
szłym. konfliktem -z Francją i  Anglią, 
z drugiej zaś strony sądził, że zawarcie 
paktu pozwoli mu na kontrolowanie po­
lityk i niemieckiej, m. in. w  stosunku do 
Polski, której sprzyjał. Ze strony nie­
mieckiej natomiast skierowano wysiłek 
na odebranie paktowi charakteru anty­
francuskiego, co proponowali Włosi. 
Wbrew oczekiwaniom włoskim i wbrew 
brzmieniu samego paktu, Niemcy nie 
konsultowali Włoch w  sprawie polskiej. 
Mussolini mniemał, że pakt ząpewni mu 
kilka lat pokoju, które zużyje na przy­
gotowanie się do woj-ny z Francją i  An­
glią; H itler zaś uznał, że pakt zabezpie­
cza mu tyły  w  obliczu zbliżającej się 
wojny z Polską. Pozytywnie, zdaniem 
autora, zarysowuje się przenikliwość po­
lityczna ambasadora Attolico, -który po­
za plecami Mussoliniego i hr. Oiano uzy­
skał od RLbbentropa pewne ustępstwa 
w  redakcji tekstu.

D. C. W A TT : Der Einfluss der Domi- 
mions auf die ibritische Aussenpolitik 
vor Munchen. „Vierteljahrshefte fur 
Zeitgeschichte” 1/1960, s. 64— 74. 
Autor uważa, iż trudność zrozumie­

nia brytyjskiej polityki zagranicznej 
przez historyków .kontynentalnych w y ­
nika m. in. z tego, że. ignorują oni w p ływ  
na -nią dominiów. Spowodowane to jest 
tym, że stosunkii z dominiami nie należą 
do kompetencji Foreign O ffice  i publi­
kacje jego dokumentów ich nie dotyczą. 
Protokoły gabinetu nie -są publikowane, 
ministrowie zawiadujący sprawami Im ­
perium, w  przeciwieństwie do ministrów 
spraw zagranicznych, nie wydają pa­
miętników. Umysłowość Churchilla, do­
skonale zorientowanego w  -sprawach eu­
ropejskich, nie jest w  Ang lii typowa. 
Chamberlain —  ojciec i syn, Halifax — 
były w icekról Indii, Eden, który studio­
wał język i wschodnie, DaWson, redaktor
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Times’a, rozporządzający w ielkim  w pły­
wem na premiera Chamberlaina —  tkw ili 
całkowicie w  kręgu zagadnień pozaeu­
ropejskich. Ugoda z  Niemcami wyda­
wała im  się najlepszym środkiem po­
zwalającym na zupełne poświęcenie się 
zagadnieniom Imperium. Dominia ostrze­
gały przed uwikłaniem się w  wojnę eu­
ropejską. Gdyby wojna taka wybuchła 
w  okre-sie Monachium, W. Brytania w 
każdym -razie nie mogłaby liczyć na 
A frykę Południową, również stanowisko 
Australii, Kanady i  Indii było pełne 
zastrzeżeń.

Druga wojna światowa

JEAN V AN W ELK.ENHUYZEN: Die Nie- 
darlande und der „A larm ” im Januar
1940. „Vierteljahirshefte fiir  Zeitge­
schichte” 1/1960, s. 17— 36.

Ujawnienie hitlerowskiego planu in ­
w azji Belgii i Holandii wskutek kata­
strofy samolotu niemieckiego 10 stycz­
nia 1940 x. wywołało w  Belgii stan po­
gotowia, natomiast dowództwo holen­
derskie zlekceważyło zdobytą w  ten spo­
sób informację. Już od kilku miesięcy 
holenderski attachś w  Berlinie nadsyłał 
informacje pochodzące od głośnego o fi­
cera Abwehry Ostera, 'jednakże przyczy­
nił się nimi tylko do podważenia włas­
nego stanowiska, tym  bardziej że poda­
wane przez niego term iny inwaizji, zre­
sztą prawdziwe, były przez H itlera w ie ­
lokrotnie zmieniane. W  rezultacie napaść 
10 maja zastała Holandię aałkow ioe 
nie przygotowaną.

HANS D IETR ICH  LOOCK: Zur „Gross- 
germanischen Po litik ” des Dritten 
Reiohes. „V ierteljahrshefte f iir  Zeit­
geschichte” 1/1960, s. 37— 63.

Temat -ten wiąże się z artykułem 
,P. Klukego pt. „Nationalsozialistiscne 
Europaideologie” ogłoszonym w  tymże 
czasopiśmie nr 3/1355 (por. Zapiski bi- 
bliogr. w  P Z  nr 7/8/1956). Przedmiotem 
jego jest stosunek okupanta do narodów 
germańskich, jak Holendrzy i  Norwego­
wie. Pom ijając taktyczne manewry i  roz­
gryw k i m iędzy NSD AP a SS, żadna kon-
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cepcja „germańskiei Rzeszy” ani nie zo­
stała sformułowana, ani nie była reali­
zowana.

Niemcy po 1945 r.

P. A. STEINIGER: Deutschland und 
Vareinigte Nationen. „Deutsche Aus- 
senpolMik” , nr 8/1959, s. 847—057. 
NRD i  NRF nie isą członkami ONZ. 

Autor omaiwia w ięc zagadnienia, jakie 
się wiążą z tym  fafctem. Jest to właści­
w ie polemika z twierdzeniami zachod- 
nioniemieckimi odmawiającymi NRD po­
siadania atrybutów suwerennego pań­
stwa. Wśród tych twierdzeń jako na­
czelna teza wysuwany jest pagląd, że 
ewentualne przyjęcie NRD w  poczet 
pańsitw-członków ONZ pociągnęłoby za 
sobą uznanie NRD. Replikując autor 
przytacza stanowisko przedstawicieli 
rządu NRD na konferencji genewskiej. 
Zasiadanie przy istole obrad w  Genewie 
było dowodem uznania de facto NRD. 
Podobnie też podważanie mocy prawnej 
umów NRD 'Z innymi państwami, w  
szczególności z Polską, nie wytrzymuje 
krytyki. Osobnym 'zagadnieniem, poru­
szanym w  artykule jest stosunek samej 
Organizacji Narodów Zjednoczonych do 
państw pozostających poza tą organiza­
cją. NRD, nie będąc członkiem ONZ, 
konsekwentnie realizuje zasady, jakie 
głosi Karta NZ. N ie można tego pow ie­
dzieć o  polityce uprawianej w  NRF.

G. HERDER und H. WUNSCHE: Die 
Deutsche Demokratische Republik 
ist v61kerrechtlich anerkannt. „Staat 
und Recht” , nr 8, s. 917—932. 

Omówienie kwestii uznania NRD 
autorzy poprzedzili teoretycznymi w y ­
wodami! na temat pojęcia: „uznanie pań­
stwa” . Tylko państwa suwerenne mogą 
być przez uznanie dopuszczone do spo­
łeczności międzynarodowej. Praktyka 
wykazuje rozbieżność w  stosowaniu 
uznania przez państwa socjalistyczne
i kapitalistyczne. W ielkie .mocarstwa 
imperialistyczne wykorzystywały i w y ­
korzystują uznanie de facto jako pre­
tekst mieszania się w  wewnętrzne spra­
w y państw innych. Podobnie też odmowa 
uznania może być 'sposobem wywarcia

presji na dane państwo. NRD jest uznana 
przez wszystkie państwa socjalistyczne. 
Stan ignorowania NRD przez Zachód jest 
jednym z powodów stanu naprężenia w  
stosunkach międzynarodowych.

W. W. SCHUTZ: German Foreign Policy: 
Foundations in the West Aims in the 
East. „International A ffa irs” . Ox- 
ford Uhiversity Press. N r 3/1950, 
s. 310— 315.
Myślą przewodnią artykułu ijest 

stwierdzenie, że rozwój sytuacji w  Niem­
czech kształtuje eałą politykę europej­
ską. Istnienie dwóch państw niemieckich, 
z których każde opiera się na innym 
ustroju społecznym, powoduje, że pro­
blem zjednoczenia niełatwo będzie można 
rozwiązać. Wzrastające znaczenie Niemiec 
Federalnych w  bloku państw zachodnich 
stwarza dodatkowe trudności w  znale­
zieniu kompromisu. Kryzy® berliński 
także wymaga uwzględnienia szeregu 
aspektów, nim się osiągnie wspólne po­
rozumienie. Przyszłe zjednoczenie N ie­
miec zależy od znalezienia wspólnej pła­
szczyzny roizmów między NRD a NRF. 
Jednym z takich wariantów izbliżenia 
między obu państwami mogłaby być 
konfederacja obu części Niemiec.

A. M AR TIN : Der Bonner Revanehismus 
im  LiChte des Vólkerrechts. „Deut­
sche Aussempolitik” , nr 11/1959, s. 1125 
—1139.
Obecny rewizjonizm  zachodnionie­

miecki jest kontynuacją dawnej wschod­
niej polityk i Rzeszy. Autor wyróżnia 
dwa etapy roszczeń rewizjonistycznych: 
pierwsizy to  tzw. „wyzwolenie” NRD, 
następny —  to  anulowanie obecnej gra­
nicy niemiecko-polskiej. Problemom 
wschodniej granicy Niemiec poświęcono 
znaczną część artykułu. Autor stwierdza, 
że Polska uzyskała terytoria położone 
na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej na 
podstawie decyzji powziętych w  Pocz­
damie. Rozdział IX  Układów Poczdam­
skich wyraźnie ok reś li nabytki teryto­
rialne Polski. N ie ma więc żadnego uza­
sadnienia argument prof. Krausa o do­
konaniu przez Polskę aneksji terytoriów  
zajmowanych poprzednio przez Niem-

12*
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ców. NRD, w  przeciwieństwie do NRF, 
w  zupełności uznaje Układy Poczdam­
skie. Rząd NRD od początku swego ist­
nienia prowadzi politykę dobrosąsiedz­
kich 'stosunków z Polską, czego 'najlep­
szym dowodem może być układ zawarty 
w  Zgorzelcu.

D. M ELNIKO V: The West and a Ger­
man Peace Treaty. „International 
Affains” . MoscOW 1959, nr 11, s. 28 
— 33.
Odrodzenie się m ilitaryzmu zachod- 

nioniemieckiego jest wynikiem  określo­
nej polityki Zachodu. Już po zakończe­
niu działań wojennych w ielu w p ływ o­
wych polityków nie kryło się z zamiara­
mi odbudowy dawnej potęgi wojskowej 
Niemiec, aby wyzyskać ja przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. K iedy istnie­
nie dwóch państw niemieckich stało się 
faktem dokonanym, mocarstwa zachod­
nie i rząd boński uzależniały przyszły 
traktat pokojowy z Niemcami od reuni- 
fikacji. Był to  właściwie zamiar agresji 
na NRD d wcielenia jej przemocą do 
Republiki Federalnej. Adenauer zawsze 
głosił, że konstytucja bońska obowiązuje 
także na terenie Niem iec wschodnich. 
Z biegiem czasu polityka zachodnionie- 
miecka ooraz bardziej się usamodzielnia­
ła —  było to wynikiem  wzrostu potęgi 
ekonomicznej i m ilitarnej NRF. Nawet 
dla samego Zachodu fakt ten jest zasko­
czeniem. Niemcy zachodnie są dziś w  
stanie stworzyć oś Bonn—Paryż, która 
ma charakter antybrytyjski i antyamery- 
kański. Inna od państw zachodnich jest 
polityka Związku Radzieokiego w  sto­

sunku do Niemiec. Póki Niemcy nie ma­
ją traktatu pokojowego, dopóty istnieje 
realna groźba wojny. Dlatego też Zw ią­
zek Radziecki uważa rozwiązanie proble­
mu niemieckiego za jedno z najważniej­
szych zadań swej polityk i zagranicznej.

A. W. K IRSANO V: Die Westmachte und 
der deutsche Militarismus. „Deut­
sche Aussenpolitik” , nr 8/1959, s.1043 
— 1048.
Mocarstwa sojusznicze, decydując

o lasach Niemiec, zgodne były oo do te­
go, że powojenne Niemcy winny być 
przede .wszystkim państwem demokra­
tycznym i  pokojowym. Zamiar ten w y ­
rażono także w  Układach Poczdamskich. 
Tymczasem po wojnie dawna współpra­
ca państw koalicji antyhitlerowskiej 
ustała. Dosfcło do tego, że mocarstwa za­
chodnie w zię ły  na siebie odpowiedzial­
ność za rem ilitaryzację Niemiec zachod­
nich. Dziesięcioletnia działalność armii 
NRF stanowi widome świadectwo okreś­
lonych celów, do jakich mają służyć te 
wojska. Rząd boński, głosząc hasła od­
wetowe, nie cofa się przed zamiarem 
napaści na NRD i obalenia obecnej gra­
nicy polsko-niemieckiej. Mocarstwa za­
chodnie, aprobując taką politykę, w y ­
raźnie stawiają na użycie doskonale 
uzbrojonej i wyćwiczonej armii zachod- 
nioniemiecfciej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Jest to nie tylko prze­
kreśleniem celów koalicji antyhitlerow­
skiej, ale i  źródłem stałego napięcia 
międzynarodowego.

Zestawili J. K. i J. M.

CZECHOSŁOWACJA PO R. 1918

JOZEF DANAS: O vatahooh H SL’S s hit- 
lerovsikym Nemecktom v  predvećer 
vzniku tzv. Slovenskeho Statu. „H i- 
storicky ćasopis”  Bratislava R. 7, 
1959, ć. 1, s. 53— 73.

Autor mówi o związkach, jakie obóz 
Hlinki od początków swego istnienia 
miał z najbardziej wstecznymi siłami 
Europy. Obóz ten dążył do rozbicia repu­
bliki. Treścią dalsziełj części artykułu jest

analiza współpracy „ludaków” z grupą 
Henleina, tworzenie wspólnie z hitle­
rowcami „piątej kolumny”  na terenie 
ĆSR aż po manifest z dnia 6 X  38 r., 
pochwalający układy monachijskie i po­
dejmujący bez zastrzeżeń współpracę z 
hitlerowskimi Niemcami.

V A C LA V  K R A L : Ćeskoslovensko a Mni- 
ehov. „Cetskoslovensky ćasopis hi- 
storicky” . Praha R. 7, 1959, ć. 1 
s. 25—48.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1960 Instytut Zachodni



Zapisk i b ib liograficzne 181

Artykuł ten wzbogaca literaturę 
związaną 'ze sprawą układu monachij­
skiego, przedstawiając go jako próbę 
przezwyciężenia kryzysu imperialistycz­
nego przez ekspansję terytorialną. Układ 
ten otw ierał faszyzmowi furtkę do dal­
szej ekspansji na wtsohód.

Rozpatrując wewnętrzną sytuację 
Czechosłowacji, autor analizuje politykę 
czechosłowackiej burżuazji i irredenty- 
styczną, faszystowską politykę m niej­
szości z jednej strony, a działalność sił 
postępowych, komunistycznych z drugiej. 
W  kapitalistycznym ustóoju autor w idzi 
słabość państwa Czechosłowackiego i tu­
taj szuka głębszych przyczyn zjawiska, 
zwanego 'Monachium. Szeroko analizuje 
zagadnienie kapitału finansowego, jego 
powiązania z kapitałem niemieckim
i w p ływ  tych czynników na politykę za­
graniczną, wrogą Związkowi Radziec­
kiemu. W  tej perspektywie autor oma­
w ia m. in. działalność Berana, Chval- 
kovskyego i Mastnego.

Artykuł zaopatrzony jest w  liczne 
odsyłacze do literatury i  archiwaliów 
znajdujących się w  AM Z i w  archiwum 
polskiego MSZ.

LAD ISLAS  HORY: Der slowakische Par- 
tisanenkampf 1944/45. „Osteuropa” . 
Stuttgart, R. 9, 1959, nr 12, s. 779— 
784.

Autor artykułu był oficerem łącz­
ności pomiędzy faszystowską armią w ę­
gierską i airmią niemliecką. O powstaniu 
słowackim pisze z wyraźną niechęcią. 
W  przedstawianiu faktów  autor opiera 
się na własnych wspomnieniach oraz na 
materiałach ówczesnego węgierskiego 
sztabu generalnego i na archiwaliach w ę­
gierskiego MSZ. Według niego, siły po­
wstańców wynosiły około 35 tysięcy lu­
dzi, w  tym  około 1500 partyzantów ra­
dzieckich. Dość dokładnie przedstawione 
są w  artykule walk i wojsk regularnych. 
Z 20 batalionów słowackich, według au­
tora, 10 Niemcy zabrali do niewoli, reszta 
w  sile 9 tysięcy ludzi, walczyła dalej.

Do artykułu dołączona jest mapki, 
obrazująca sytuację partyzantów i fron­
tu w  dniu 28 stycznia 1945 r.

RUDOLF URBAN: Der slowakische Par- 
tisanenkampf 1944/45. Eine Ergan- 
zung. „Osteuropa” . Stuttgart, R. 10, 
,1060, nr 2/3, s. 153— 155.
Jest to uzupełnienie poprzedniego 

artykułu, tylko jeszcze bardziej nieżycz­
liwe. Poprzedni autor zajął się zagad­
nieniami militarnymi, ten chce przed­
stawić kulisy wydarzeń. Przedstawia 
trzy ośrodki, z których wypłynęła in i­
cjatywa powstania: 1. Ówczesny rząd 
słowacki ize zbuntowanym generałem 
Catlosem. 2. Czechosłowacki rząd emi­
gracyjny dra Beneśa, z, czynnym na te ­
renie powstania generałem Viest, stra­
conym przez Niemców w  Bańskiej By­
strzycy. 3. Komunistyczne grupy party­
zanckie.

STAN ISŁAW  KOM ORNICKI: Udział
I Czechosłowackiego Korpusu A rm ij­
nego w  Dukielsko—Preszowskdej 
operacji 38 Arm ii Radzieckiej I  Fron­
tu ukraińskiego 8 IX — 28 X I 1944. 
„W ojskowy Przegląd Historyczny” . 
Warszawa, R. 5, 1960, nr 1, s. 53—67. 
Czechosłowacka jednostka wojskowa 

w  ZSRR powstała w  Buzułuku w  stycz­
niu 1942 r. Najważniejszą rolę w  je j or­
ganizacji odegrali członkowie kierow­
nictwa K P  Czechosłowacji, przebywający 
wtedy w  Związku Radzieckim, -zwłaszcza 
K. Gottwald, V. Kopecky i in. Jednostka 
ta nie była początkowo liczna, gdyż w e­
dług stanu na dzień 1 V  1942 liczyła nie­
całe 700 osób, wyróżniła się jednak bo- 
jowością w  walkach z  oddziałami SS. 
Z czasem oddział rozrósł się tworząc 
brygadę przemianowaną decyzją Sztabu 
Generalnego Arm ii Radzieckiej z dnia 
10 IV  44 na I  Czechosłowacki Korpus 
Arm ijny. Korpus liczył 16 tysięcy ludzi, 
w  tym 350 oficerów radzieckich. Korpu­
sem dowodził początkowo gen. Krato- 
chvil, a później gen. Ludwik Svoboda.

W  drugiej 'części artykułu autor 
omawia szczegółowo operację dukielstkO- 
preszowską, oh aralk tery żując isiły walczą­
ce, plan operacji, poszczególne walki
i wynik kampanii. Artykuł oparty jest 
na literaturze przedmiotu, głównie cze­
chosłowackiej i  radzieckiej.

Zestawił: J. Kz.
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